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Wczoray na górze St. Bronisławy, dla coroczney uros 
czystości kościelney i nabożeństwa w kaplicy; większa część 
mieszkańców Krakowa i mnóstwo Indu wieyskiego, przyje- 
mne sprawiły widowisko. Wszystkie przyległe pagorki, ca- 
ła mogila Kościuszki, okryte były różnobarweni gruppa- 
mi wszełkiego stanu plci i wieku przybyszów; ubiory wie- 
śniacze z naymodnieyszemi kapelusikami, parasolkani, sza- 
lami i t. p. w niezliczonych kolorach pomieszane, piękną 
sprzeczność tworzyły. Patrząc zdaleka na ten malowniczy 
obraz, zdawało się jakoby góra Bronisławy i mogila Ko- 
ściuszki klombami z samych kwiatów były przystrojone- 


Wczoraysze widowisko juk ostatnie, licznóm zgromadze- 
niem się zaszczyciła Publiczność. Sztuka podobała się po- 
wszechnie, Osoby tylko nieznające historyi, mogły w nie- 
których mieysach nieznaleść upodobania; zale tym większą 
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zabawę znaleźli ci. dła których ta niebyła obcą. — Publi- 
czność po skończonem widowisku, wywolała wszystkich ar- 
tystów, z uczuciem sluchala pożegnania P., Kamińskiego w 
imieniu caley kompanii lwowskiey, lecz nieprzyjmując na 
zawsze. 


. 
Polityka. 
CIV. BULETYN 
NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH. 

ROSSYA. Tealr Woyny w Europie. Naynowsza gaze- 
1a berlińska, donosi z Miinich pod d. 15 b. m. co naste- 
pnie: »'Tey chwili dowiaduiemy się z pewnego źródła, że 
dnia 12 b.m. z rana, nadeszla do poselstwa rossyjskiego w 
Wiedniu urzędowa wiadomość, Że jenerał Piebiełseh połą- 
czywszy się z korpusem woyska , który wylądował pod 
Burgas, poszedł za nieprzyjacielem aż do Kirk Kilissy, mia- 
sta tylko już 20 mil francuskich odłegłego od Konstantyno- 
pola. (1) Tam, przyszło do wielkiey bitwy, która zupelnie 
rozstrzygnęla los armii tureckiey. (2) 

List prywatny z glówney kwatery w AÆ¿dos pod dniem 
29 Lipca donosi, że Turcy po dzień ten, utracili w różnych 
potyczkach 65 dział, 3000 jeńców , i mnóstwo chorągwi. — 
Uciekają w różnych kierunkach. 


(Od granic tureckich 8 Sierpnia.) W Widyniu rozpuścili 
turcy pogloskę, o krwawey bitwie w okolicy Burgas, w którey 
mieli znaczne odnieść korzyści; lecz to tylko dla ożywienia 
ducha w woysku przeznaczonem do spotkania się z jenera- 
łem Geismarem zapewne uczynili, bo wiadomość ta z re- 
sztą niema Żadney zasady. 

Prywatne listy z Wiednia donoszą, że kozacy od prze- 


(1) Kirk- Kilissa ; czyłi Kirk -ecclessie (Czterdzieści kościo- 
łów:) leży w równym kierunku x Adryanopolem. PR. 

(2) Dostrzegacz austryacki po dzień 24 b. m, nic oiem niedo- 
nosi. PR. 


dnich straży, furażuią już w bliskości 4 mił od Konstanty: 
nopola. : 

(Z Pełersturga 15 Sierpnia.) Królewicz perski Chosrew 
Mirza, przybył w d. 11 b. m. do Carskiego Siela, i z ho- 
norami godności swey należnemi przyięty został. Pałac tau- 
rycki, przeznaczony jest dla niego na pobyt w Petersburgu. 


Teatr woyny w Azyt, Oto są interessowne szczegóły 
zdobycia stolicy Turcyi azyatyckićy Enzenuw, które z gaze- 
ty polskiey dosłownie umieszczamy: 

» Wiedząc (są słowa rapportu), iż po klęsce jaką otrzy- 
mało woysko tureckie, potrzeba mu będzie wiele czasu do 
zgromadzenia szczątków porozpraszanych które go składały 
pośpieszyłem podstapić pod Erzerum, celem zupełnego ko- 
rzystania z owoców odniesionego zwycięztwa i dalszego 
ścigania seraskiera. Dla uskutecznienia tego zamiaru wyru- 
szylem d. 21 czerwca w pochód z całćem woyskiem i baga- 
Żami; dnia 24 obozowalem o 40 wiorst od Hassan-Kale. —- 
Mieszkańcy ormiańscy z rozmaitych wsi okolicznych stawili 
się przedemną poddaiąc się i żądając opieki; niezaniecha- 
łem niczego, do natchnienia w nich ufności ku nam, jużto 
przyimuiąc nayznakomitszych, juz przez ścisłą karność w 
woysku. 

»|)nia 23 postąpiwszy o 20 wiorst naprzód z całem mo- 
ićm woyskiem, dowiedziałem się okolo godziny 5 wieczorem, 
że woysko seraskiera zlożone z niektórych szczątków pobi- 
cgo i z piechoty regularny która jeszcze nie była w ogniu, 
zgromadzone przed Ifassan-Kale, postrzegłszy nasz pochód 
pierzchnęło, i ze sam seraskier udał się ku Erzerum, a ba- 
sza który miał powierzone sobie dowództwo i obronę Has- 
san Kale, wziąwszy co tylko mógł na wozyyi wielblądy, 
uciekał szybko ku Erzerum. W skutek tego doniesienia, 
postanowiłem natychmiast zostawić korpus woyska i baga- 
że w okolicy gdzie były, to jest pod wsią Kepsiklew, i ru- 
szyć bez straty czasu do Flassan-Kale z przednią straži ; 
zrobilem jeszcze 20scia wiorst i o godzinie 9 „wieczorem Za- 
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ialem twierdze Hassan-Kale. Twierdza ta która turcy opu- 
ą è 4 yop 


scili, może być uważana za kiuez do Erzeram; zbudowana 
za czasów Rzymian, w położeniu niezmiernie niocnćm , iest 
dla nas bardzo ważna, możemy tam bowiem z łatwością 
składać nasze ziół» przytćm ieży ona na drodze naszych 
kommunikacyi z Mars i Bajazet ; 

Przez to ważne nabycie kióre nas nic nie kosztowalo 
4 było skutkiem naturalnym zwycięztw odniesionych d 795 i 
20 czerwca, tudzicz szybkość naszego obrotu, usadowiłem 
się przed Krzerum. Nazajutrz przybyli do nas mieszkańcy 
miasta, którzy się byli schronili w góry; lud mieszkaiący 
w okolicznych wioskach, przyslał do mnie także deputacyę 
prosząc o opiekę. Bylem zadowolony widząc, iak ci wic- 
śniacy zostawali w swych domach i prowadzili iak w cza- 
sie pokoju, swoie zatrudnienia rolnicze. 

»Dnia 24 o godzinie 3 po poiudniu, wysłałem do Erze- 
rum Mamisz-agę wziętego w niewolę dnia 19. W odezwie 
którą posłałem przez niego, wzywalem mieszkańców Erze- 
rum, aby nie stawiali oporu poiędze naszego oręża i zarę- 
czałem im nayuroczyściey, że wolność wyznania, bezpie- 
czeństwo osób, i własności prywatnych, religiynie będą sza- 
nowane. Tymczasem korpus i bagaże postępowały ku Has- 
san-Kale, dnia 25 czerwca w dniu urodzin W. C. Méi, woy- 
sko kaukazkie zanosiło uroczyste modły do Wszechmogące- 
go o zachowanie dni W. C. Msci i Jego dostoyncy rodziny, 
tudzież dziękczynne modły za udzielane zwycięztwa. 

»Podczas obiadu odebrałem od Mamisz-agi uwiadomie- 
„nie, iż znalazł mieszkańców Erzerum w naywiększćm za- 
mieszaniu, i że większa część ludności postanowiła bronić 
się koniecznie, lecz że moja odezwa ich zachwiala. Chcąc 
korzystać z tego bez straty czasu, wyruszyłem z Hassan-Ka- 
le'o godzinie 5 wieczorem z całym moim korpusem, usta- 
wiwszy; bagaże obwarowane w tabor pod twierdzą. 


*Nazaintrz d. 26 rano, IGapidzi-basza wysłany przez se- 
askiera, tudzież stronnik nasz Mamisz-Aga deputowany 
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od mieszkańców, przybyli do mego koczowiska o 3 godzi- 
ny drogi od Erzeram. Mamisz-aga oraz starsi miasta za- 
pewniali mnie, iż wszyscy mieszkańcy przystają na moje 
wnioski. Kapidzi basza ze swoiey strony dał mi ustne za- 
pewnienie, ze seraskier przystaje na oddanie twierdzy, lecz 
razem dał mi poznać w sposób bardzo dwuznaczny, obawę 
z powodu zbliżania się naszego woyska; albowiem, mówił, 
widok woyska rossyiskiego pod murami Erzerum, może przy- 
wieść do rozpaczy mieszkańców , obudzić ich fanatyzm i 
spowodować ich do zaciętćy obrony i w tćy myśli zachęcał 
mnie mocno do wstrzymania pochodu. Lubo w podobnych 
zdarzeniach trudno jest dokładnie poznać prawdę, jednak 
postanowilem ruszyć naprzód, licząc na to, iż zbliżenie się 
moie powiększy obawę seraskiera i jego woyska, a z dru- 
giey strony doda odwagi dobrze myślącym mieszkańcom, w 
sprzeciwiania się stronnictwu Żądaiącemu woyny i wytrwa- 
losci przy poddaniu miasta. 

»Korpus postępował przez wąwóz który wyprowadził go 
na szczyt góry, ztąd zszedł na doli ę, gdzie rozciagaią się 
ludne przedmieścia Erzerum. Woysko zatrzymało się o 5 
wiorst od miasta, gdyż daley nie było wcale wody. Zatrzy- 
mawszy się na górze, starałem się wszelkiemi sposobami 
pochlebić deputowanym z Erzerum, wzgotowalem odpo- 
wiedź na deklaracyę pismienną mieszkańców i drugą po- 
dobnćy. treści do seraskiera; oddałem jednę i drugą depu- 
towanym i odesłalem ich do miasta o 4tey wieczór w towarzy- 
stwie jenerala xięcia Bekowicza czerkaskiego, któremu da- 
łem bardzo szczegółowe instrukcye względem sposobu postę- 
powania z mieszkańcami i seraskierem, w celu natchnienia 
ich większem ieszcze zaufaniem w moje obietnice. Poleci- 
łem mu między innemi, aby mnie przed godziną 10 zrana 
uwiadomił o skutku swych negocyacyi. Jstotnie przysłał mi 
o godzinie 9 rano, jednego z starszych miasta, przez któ- 
rego doniósł, iż lud dla rozstrzygnienia swego losu zgroma- 
dzony , całą noc przepędził nad tém pytaniem, i Że chociaż 
większość skłaniala się na naszą korzyść, iednak przy nay 
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mniyyszey wątpliwości, szmer się wzmagał i wołano : “Nie 
znieważuynyż naszej religii! W ogóle, lud zmieniał co 
chwila swoie zdanie, nareszcie iuż kolo poranku xiąże Be- 
kowicz czerkaski, skłonił seraskiera i starszych miasta do 
przystawienia mi rzeczonego posłańca, z doniesiesiem slæ- 
nowczego przedsięwzięcia, iż o godzinie 4 z południa bramy 
miasta zostaną mi otworzone. Sądziłem jednak, iż gdyby 
nieprzylacieł zmienił swóy zamiar, na nowo bronić się po- 
stanowił, mało miałbym czasu od godziny 4 z południa aż 
do nocy, by wziąść szturmem to mieysce; kazałem więc o- 
świadczyć starszym i seraskierowi, iż im zostawiam czas do 
godziny 3 z południa; lecz ieżeli w tym przeciągu klucze 
nie będą przysłane, z całą moią potęgą na nie uderzę. 

Baterye góry Top-Dagh (zasłaniającey miasto) nie prze- 
stawały dawać ognia do naszych przednich straży; dla uni- 
knienia niepotrzebney straty ludzi, polecilem xięciu Beko- 
wiczowi Czerkaskiemn, aby wymagał od seraskiera niezwlo- 
cznego cofnienia swych ludzi z Top-Dagh, oświadczaiąc, iż 
odmówienie tego żądania, uważać będę za postanowienie bro- 
nienia miasta. Trzy godziny upłynęły, a ieszcze żadney nie 
mialem odpowiedzi. Poprzednio dowiedzialem się wcale nie- 
spodziewanym sposobem od służącego posłannika którego xią” 
Że Bekowicz czerkaski wyprawił, iż seraskier ma w mieście 
mocne stronnictwo przeciwne poddaniu miasta; że wszystkie 
woysko iest iemu pryychylne, i że wszelkiemi sposobami u- 
siłuie zyskać na czasie, spodziewaiąc się każdey chwili po- 
silków, które mu miał przyprowadzić jego Kijaja. — 

Wiadomość ta spowodowała mię do tęższego działania. 
Wydałem więc”rozkaz woysku, aby szybko stanęło do boin. 
podwóynym krokiem poszło na wzgórza erzerumskie, i sztur- 
mem wzięło okopy Tog-Dagh, gdyby nieprzyiaciel chciał 
się tam bronić. Palki nasze otoczyły ze wszystkich stron 
Top-Dagh, askoro się tylko na iego szczycie ukazały, Tur- 
cy podwoili ogień z bateryi: ale zrażeni szybkiem porusze- 
niem woyska naszego, opuścili stanowisko i spiesznie we- 
szli do miasta. Baterie opuszczone, w których 5 dział zna- 
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lezioro, zostały przoz nasz oddział 'zaięte. Wchodząc wśród 
murów, nieprzyyiaciel zaczął z wszystkich swych bateryi da- 
wać ognia; kazałem nań odpowiedać z dział na Top-Dagh 
wprowadzonych, ktęre nieład w mieście zrządziły, Wkrótce 
potym uyrzalem wychodzących inną stroną miasta nayzna- 
komitszych urzędników, którzy się w uroczystym orszaku 
kn nam udawali. Uważaiąc krok ten za znak uleglości, ka- 
załem umilknąć naszym bateryom, chociaż Turcy strzelać 
nie przestawali. W rzeczy samey, orszak ten [był depu- 
tacya miasta, za zbliżeniem którego, oddał mi Beglerbeg 
(woyskowy gubernator erzerumski) klucze twierdzy i cyta- 
delli. Mimo tego zupełnego poddania, kilka kul puszczo- 
nych zbateryi mieyskich, obok mnie przełeciało. 
deputowani prosili, abym ogniem dział nakazał miłczenie wi- 
chrzycielom opieraiącym się w liczbie kilkuset ludzi, woli 
powszechney podbudzaiącym pospólstwo dh oporu; kazałem 
ogień otworzyć, a po kilku wystrzałach, uporni rozpierz- 
chnęli się, wysadziwszy poprzednio na przedmieściu, 
w powietrze, 


Sami więc 


bateryę 


Deputowani miasta oświadczyli mi imieniem wszystkich 
mieszkańców, przychjlenie się do warunków przezemnie u 
czynionych; wezwali mię abym takowe powtórnie potwier- 
dzil, podpisniąc ie w ich obecności, i domagali się wolności 
dla seraskiera i trzech towarzyszących mu baszów. Po- 
twierdziwszy umówione warunki, odmówiłem deputowanym 
wolności baszów którey nigdy nie przyrzekałem, zastrzega- 
iąc sobie, postąpić z nimi wedle okoliczności. 

Miasto więc w skutek zawartych układów było iuż w 
moiey mocy, zaiąłem się więc niezwłócznie urządzoniem 
administracyi zdobytey prowincyi, i w skutek tego, mianowa- 
łem ienerała maiora Pankratiewa, naczelnikiem baszostwa 
erzerumskiego; poruczylem jenerałowi maiorowi xięciu Be- 
kowiezowi czerkaskiemu dowództwo twierdzy i wyznaczy- 
łem jenerała maiora Reout pierwszym, a kolegialnego rad- 
cę xięcia Palawandowa, drugim członkiem tymczasowego 
rządu tey prowincyi. Następnie roskazałem ienerałowi ma- 
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iorowi Pankratiewowi, aby uroczyście wkroczył do miasta, 
do warowni i do twierdzy. Woyska nasze przeszedlszy zu 
pelnie przedmieścia i warowinę, zbliżyły się do cytadelll, żą- 
daiąc, aby im bramy otworzono. Nadspodziewanie Arnauci ktg- 
rzy się w niey zamknęli, odpowiedzieli: iż niepoddadza eytadelli 
i że postanowili takowey bronić do ostatniego.Przez officera któ- 
ry mi przywiózł tę wiadomość, posłałem jenerałowi Pankratie- 
wowi upoważnienie do przypuszczenia szturmu; lecz Arna- 
nci widząc iż woyska nasze nieustraszenie wdzierają się na 
mury, otworzyli bramy cydatelli; była ona tak mocna i tak 
dobrze uzbrojona, iż wzięcie icy szturmem byłoby nas kosz- 
towało wiele usiłowań i przyprawiło o znaczne straty. Zwy» 
cięznie woyska rossyiskie zatknęly sztandar w twierdzy Er- 
zerum dnia 27 czerwca o godzinie pół do siódmey wieczo- 
rem. NŃeraskier przysłał mi swoię chorągiew , prosząc abym 
dozwolił opuścić warownię; odpowiedziałem, iż to będzie 
zależało od okoliczności. Wzięliśmy w twierdzy między in- 
nemi cztćry sztandary należące do baszów i Arnautów. 

Tak więc od dnia 13 czerwca, dnia wyrnszenia z prowin- 
cyi w roku zeszłym zdobytych, w ciągu dni 14, waleczn, 
woyską przebyły dwa pasma wysokich gór okrytych Śniegieme 
zniszczyly woysko tureckie, zdobyły dwa obozy, wzięły wa- 
żną w tey okolicy twierdzę FHlassan-Kale, zabraly nieprzy- 
żacielowi calą artylleryę polową i pociągi; nakoniec wzięły 
w niewolę samego seraskiera naczelnego wodza woysk, rząd- 
cę caley Turcyi azyatyckiey, wraz z czteremażjego przedniey- 
szemi baszami. 

Zaraz po zaięciu Erzerum, dowiedzieliśmy się, że dnia 25 
pe południu, 800 delich, 500 ludzi woyska regularnego i o- 
koło 7000 iazdy tureckiey z oddziału Ilagki baszy, uszło z 
miasta w kierunku do Tokat. W Erzerun znayduie się prze- 


szło 150 dział, ogromne składy zapasów i rynsztanków wa- 
iennych.* 


